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Od miast murowanych 
do.... zrujnowanych.

Obraz dzisiejszy miast w Polsee według 
opisu sanacyjnego „I. K. C.”

Ostatnio podaliśmy opis nędzy wsi polskiej według 
relacji sanacyjnego pisma „IKC.”. Obecnie poda­
jemy stan rzeczy według oceny tego samego pisma 
w miastach Polski, który również nie przedstawia 
się bynajmniej różowo. Oto jego wywody :

„ Własność prywatna i prywatna inicjatywa 
gospodarcza w Polsce znajduje się stale pod no­
żem dwu chirurgów, którzy amputują systema­
tycznie ciało nieszczęsnej pacjentki — każdy na 
swoją rękę i każdy z innej strony. Etatyzm  
biurokratyczny amputuje — powiedzmy — np. 
prawą rękę, a eksperymentatorstwo so­
cjalistyczne i socjalizujące dobiera się do 
lew ej ręki.

Bardzo typowy pod tym względem jest los 
miejskiej własności nieruchomej.

Właściciel takiej nieruchomości — nieraz czło­
wiek o bardzo skromnych dochodach i za­
sobach materjalnych — jest dla szerokich mas 
„kamiecznikiem”, dla państwa tym podatni­
kiem, którego najłatwiej można uchwycić, 
dla samorządu przedmiotem nieustającej 
eksploatacji, dla ustawodawców o socjalistycznem 
nastawieniu królikiem doświadczalnym, na 
którym dokonywa się przeróżnych eksperymentów 
z zakresu polityki socjalnej. Rezultat jest wi­
doczny, a zarazem opłakany. Miasta polskie 
przedstawiają pożałowania godny widok. 
Domy niszczeją i niema pięuiędzy na ich zremon- 
towanie. Coraz to częstsze są licytacje oraz 
groźniejszy ubytek wpływów podatkowych, 
coraz dotkliwsza pauperyzacja (zubożenie) stanu 
średniego.

Państwo przełamało w stosunku do miej­
skiej własności nieruchomej dwukrotnie dawne 
zasady, oparte na poszanowaniu własności. 
Po raz pierwszy uczyniło to w związku z usta­
wą o ochronie lokatorów, która z doraźnego 
zarządzenia wojennego stała się podstawą, regulu­
jącą na czas życia całego pokolenia stosunki mie­
szkaniowe.

Po raz drugi uczyniło to państwo w okresie 
daniny m ajątkowej, porzucając zasadę, iż opo­
datkowaniu ulega dochód, a nie substancja.

Równocześnie to samo państwo stosowało 
wobec właścicieli nieruchomości politykę 
mnożenia podatków, opłat i świadczeń, któ­
rym niejednokrotnie brakowało podstaw logicz­
nych. Przypominamy naprzykład tak zwany po­
datek od próżnostania. Właściciel realności 
miał w swoim domu mieszkanie niezamieszkałe. 
Rzecz jasna, że nie miał z tego mieszkania żadne­
go dochodu. Musiał jednak płacić podatek 
w tej wysokości, a jakiej płaciłby, gdyby 
cały dom był zamieszkały. Rzecz ta uległa 
dopiero niedawno zlikwidowaniu.

Strzyżony przez rząd, golony przez sa­
morząd, przedstawiał właściciel nierucho­
mości miejskiej widok żałosny. Widok ten 
był tem żałośniejszy, że kontrola władz rzą­
dowych nad polityką samorządomą była zu­
pełnie niedostateczna.

Mówi się dzisiaj wiele o ruinie miast. Rze­
czywistość jest istotnie groźna. Polityka finan­
sowa państwa odbierała — coraz to nowe źródła 
dochodów miastom i innym związkom samorzą­
dowym ; równocześnie zaś kurs zarówno po­
lityki fiskalnej państwa i samorządów 
podważał podstawy, na których opiera 
się własność nieruchoma, a więc to wszystko, 
co już na pierwszy rzut oka stanowi o mieście, 
o jego istnieniu i jego wyglądzie.

Wszystkie czynniki, niszczące własność nieru­
chomą w mieście, odwoływały się (świadomie lub 
podświadomie) do niepopularności „kamienicz- 
ników” w szerokich masach. Tymczasem ka- 
mienicznikom w śródmieściach, tym zamożniej­
szym, w których mieszkają ludzie, zajmujący 
wielkie mieszkania, w których znajdują się pierw­
szorzędne sklepy, wiedzie się znacznie lepiej

od tych „kamieniczników“, którzy całym 
trudem swego życia wybudowali mały domek 
na przedmieściu, czy nawet kamieniczkę na 
bocznej ulicy.

Czas spojrzeć na te rzeczy pod kątem 
widzenia słuszności i — przyszłości miast. 
Inaczej następne pokolenia powiedzą, że za­
staliśmy miasta polskie murowane i tynko­
wane, a pozostawiliśmy je obdrapane i zruj­
nowane”.

Powyższym wywodom naprawdę nie można 
odmówić słuszności.

Tylko pół miljona wyborców będzie 
wybierać posłów do Senatu.

Cała olbrzymia reszta prawa wyborczego 
będzie pozbawiona. — Wniosek Klubu 

Naród, o powołanie Biskupów.
©ejmowa komisja konsty tucyjna przeszła do projektu 

ordynacji senackiej.

Ilu będzie wyborców ?
Na zapytanie pos. Rataja (KI. Lud.) co do ilości przyszłych 

wyborców senackich, referen t pos. Podoski (BB.) odpowiedział, 
że śeisłe dane mogą być ustalone po sporządzeniu spisu wy­
borców. Obecnie można dać tylko cyfry przybliżone. I tak  
dla grupy I (z ty tu łu  zasługi osobistej) można przyjąć liczbę 
60 000, do 70 000, przyezem przeważają odznaczenia niepodle­
głościowe i wojskowe nad cywilnerai. Z ty tu łu  w ykształcenia 
upraw nionych będzie około 200 000 obywateli. W grupie 
osób, posiadających zaufanie obywateli dla sam orządu te ry ­
torialnego, należy wyznaczyć około 80 000, a dla zrzeszeń 
gospodarczych i pracowniczych około 50 000. Tak samo dla 
stowarzyszeń wyższej użyteczności w ypada liczba 50 000 
obywateli.

Fałszywe podstawy.
Pos. Rymar (KI. N ar.): Nowa K onstytucja daje prawie

nieograniczone możliwości tw orzenia podstaw  Senatu, ale 
jedna zasada niewątpliwie nie ulega zaczepieniu; jest nią 
zasada, ż e  S e n a t  m a  r e p r e z e n to w a ć  w o lę  n a ro d u . 
K lub N a ro d o w y  i w r. 1926 i w r. 1929 wskazywał ja k o  
p o d s ta w ę  w y b o r cz ą  do S e n a tu  g ło s o w a n ie  p o w s z e c h ­
n e  p rzy  u z u p e łn ie n iu  sk ła d u  S e n a tu  p rze z  d e le g a tó w  
K o śc io ła  k a to lic k ie g o  i sz k ó ł w y ższ y ch .

O ile chodzi o o r d e r y  w o js k o w e , ni© m am  wobec ich 
posiadaczy z a s tr z e ż e ń , al© m am  j e  w o b e e  in n y c h  
o r d e r o w ic z ó w ! Nie są te ordery często kw estją zasługi 
jakiejś pozytywnej, lecz wypadkową różnych zbiegów oko­
liczności i p o str o n n y c h  cz y n n ik ó w . A jak  wygląda sp r a ­
w a  za u fa n ia  obyw ateli? Sprawdzianem  najlepszym  7 art. 
Konst., gdzie jest powiedziane „z ty tu łu  z a s łu g i” . Z ty tu łu  
zasługi byłoby, g d y b y  s ię  t e n  t y tu ł  p r z y z n a w a ło  ludziom, 
którzy nie przez k r ó tk i cz a s  chwili obecnej p ia stu ją  s w o ­
j e  s ta n o w isk a  radnych, radców, prezesów itd., lecz lu d z io m , 
k tó r z y  p rze z  s z e r e g  la t  w ła ś n ie  z ty tu łu  za u fa n ia  
o b y w a te l i  s-w© s ta n o w isk a  p ia s to w a li.  Projekt BB. fa­
woryzuje organizacje wyższej użyteczności publicznej. Zna­
my wiele wypadków, że z o r g a n iz a c j i w y ż s z e j  u ż y t e c z ­
n o śc i p u b lic zn e j u su w a n o  z n a m ie n ite  p ow ag i n a u k o ­
w e , bądź też ludzi, którzy niejednokrotnie po 30 la t fce to ­
w arzystwa prowadzili. Przypominam usunięcie z L. O. P. P. 
w Krakowie prof. M a r c h le w sk ie g o . Motywem usunięcia

była zwykle ingerencja czynnika adm inistracyjnego, powołu 
jącego Bię na to, że należą oni do opozycji. Mówca przytacza 
tu  szereg przykładów i przechodzi następnie do k w e s t j l  
w y k sz ta łc e n ia . N ie  j e s t  o n o  an i m ia rą  w y s iłk u  na  
r z e c z  d obra  z b io r o w e g o  ani w y n ik ie m  za u fa n ia  o b y ­
w a te l i  i nigdzie nie jest w K onstytucji wymienione. Wy­
kształcenie jest często przypadkiem, a zwykle połączone jest 
w pierwszym rzędzie z pewną zamożnością. W K r a k o w ie  
np. od 3-ch  la t  n ie  za p isa ł s ię  n a m e d y c y n ę  a n i je d e n  
sy n  ch ło p sk i, co jest oczywistym wskaźnikiem zubożenia 
wsi. W konkluzji mówca zapowiada szereg poprawek.

Pokrzywdzenie ludu polskiego.
Pos. W ierczak (KI. N ar.): W prowadzenie kolegjów wy­

borczych pozbawia naród wpływu na Senat. Np. lud polski 
w woj. tarnopolskiem  posiada olbrzymie zasługi dla Polski 
z okresu jeszcze zaborów, a tymczasem pozbawiony jest zu­
pełnie praw a w pływ ania na skład Senatu. Jest tam  tylko 
trzech adwokatów  Polaków, a reszta to żydzi i Rusini.

R obi s ię  ch ło p u  ta k  w ie lk ą  k r z y w d ę  w ła ś n ie  w  
m o m e n c ie , k ie d y  p rze z  h a sto  „frontem do wsi” chce się 
z n ie g o  w y d o b y ć  jak najwięcej e k sp a n s j i do walki z k ry­
zysem. Pozbawia się praw obyw atela twórczego, producenta, 
a n a d a je  s ię  o lb r z y m ie  w p ły w y  e le m e n to w i c z ę s to  
p a so ż y tu ją c e m u . Na wsi otrzym ają prawo wybierania 
tylko n a u c z y c ie le , którzy są z n ie n a w id z e n i przez ludność 
w skutek obciążenia ich działalnością polityczną.

Poprawki Klubu Narodowego.
Przy om awianiu poszczególnych artykułów  projektu, po­

słowie Klubu Narodowego zgłosili do nich szereg poprawek.
W rozdziale III (zarządzenie wyborów) pos. R y m a r d o ­

m a g a ł s ię  s k r e ś le n ia  w sz y s tk ic h  p r z e p isó w , które od­
noszą się do wojewódzkich k o le g jó w  w y b o r c z y c h , a za t6m 
wprowadzają pośrednie wybory do Senatu

W rozdziale VII (wybór delegatów do wojewódzkich ko­
legjów wyborczych) pos. Z ie liń sk i (KI. Nar.) zaproponował 
skreślenie przepisu, nie dopuszczającego obrad w zebraniach 
obwodowych. Gdy jest konieczność głosowania, mogą zaeho^ 
dzić wątpliwości, co do samego umieszczenia kandydatów  na 
liście, a więc może zaistnieć konieczność wyjaśnień, ponieważ 
dyskusja nie grozi żadnem niebezpieczeństwem,, należy ją 
umożliwić.

W rozdziale XI (wygaśnięcie i u tra ta  m andatów ) poseł 
Rymar zgłosił wniosek taki sam, jak przy ordynacji sejmowej, 
o u n ie m o ż liw ie n i©  c z e r p a n ia  o so b is ty c h  k o r z y ś c i  
z m a n d a tó w .

O powołanie biskupów.
Gdy omawiano postanow ienia, d otycząc©  p o w o ły w a n ia  

senatorów  przez Prezydenta Rzplitej, pos. R ym ar oświadczył: 
J e s t e ś m y  za  te m , ż e b y  s tw o r z y ć  o d p o w ie d n ie  p r z e ­
p isy , k tó r e b y  d o p u sz c z a ły  n o m in o w a n ie  do S e n a tu  
k s ią ż ą t  K o śc io ła .

P o s . S e id le r  (B B .) : B y ło b y  to  sp r z e c z n e  z a r t. 47 
k o n s ty tu c j i .

Na tem posiedzenie zakończono.

8 mieś. więzienia dla żyda Apfelbauma.
Warszawa. Przed sądem okręgowym w War­

szawie stanął korzystający w Polsce z prawa gazylu 
obywatel rosyjski, 584etni Józef Apfelbaum, oskar­
żony o obelgi, rzucane pod adresem państwa 
polskiego w kawiarni „Polonja”.
Sąd skazał zuchwałego żyda na 8 miesięcy wię­
zienia.

Prezydent amerykański, Roosevelt, przemawia w parlamencie

Pierwszy transport 
630 robotników pol­

skich wyruszy! z 
Francji do Polski.
Lille. Dn. 21 bm od­

szedł z Lille i Roubaix 
do Polski specjalny 
transport repatrjantów, 
liczący 630 robotników 
wraz z rodzinami i dzie­
ćmi. Załadowanie trans­
portu do specjalnego 
pociągu miało przebieg 
spokojny.

Wobec niedostar­
czenia przez francuską 
agencję transportową 
„Centralag” reemigran­
tom pożywienia na dro­
gę konsulat R. P. w 
Lille rozdał 500 kg. 
wędlin i 700 kg. chleba.
Pozatem organizacje 

polskie dostarczyły dla 
dzieci reemigrantów 

mleka i bułek.



Wielka rewja rzemiosła pomorsk. 
w stolicy Pomorza.

Zjazd był wprost imponujący. Z całego Po­
morza pośpieszyli rzemieślnicy na ten swój „wiel­
ki dzień”. Mieszkańcy Torunia nie poskąpili 
gościom — swej sympatji i swego udziału. 
Najbardziej efektownym był moment pochodu 
przez miasto.

Gdzie tylko się spojrzało same głowy, falujące 
morze głów. Na balkonach, w oknach, — pełno 
ciekawych.

Po nabożeństwie punktualnie o godz, 11 mm. 
30, ukazało się na ulicy Szerokiej czoło pochodu.

Pierwsi jechali na koniach trębacze, ubrani w 
średniowieczne stroje. Za nimi sztandary cechowe, 
cały las sztandarów. Ogóiem liczba sztandarów 
wyraziła się cyfrą około 80—90.

Za sztandarami przesunęły się powozy z do­
stojnymi cechmistrami i wreszcie cechy.

Najpierw cukiernicy. Na platformie olbrzymi 
tort. Ponoć zużyto do niega bezmała 3.000 jaj. 
Koszt ogólny — jak informowano — blisko 1.000 
zł. Wykonali go cukiernicy toruńscy. — Wyglą­
dał imponująco, za cukiernikami nadciągnęli pie­
karze. Zainstalowano piec do wypieka # chleba, 
ugniatano ciasto na stolnicach, a „upieczone” 
bułki rozdawano widzom.

Przed platformami cechowemi i za niemi szli 
mistrzowie i czeladnicy. Dużo ich było.

Za piekarzami postępowali i jechali konno 
rzeźnicy, poprzedzani trzema husarzami w orygi­
nalnych, historycznych mundurach. Na wozie ro­
biono kiełbasy, których każdy, kto był zręczny 
i w tłoku złapał, mógł skosztować.

Przed garbarzami i ślusarzami jechała cze­
ladź rzeźnicka na rowerach w białych fartuchach 
i biało-czerwonych czapkach.

Zkolei kowale kuli rozżarzone żelazo, ogień 
buchał z paleniska, a oni kuli. Na drugiej plat­
formie podkuwano konia, który ciekawie spoglą­
dał przez olbrzymich rozmiarów podkowę.

Dalej blacharze z wanną, piecykiem do 
ogrzewania wody; ślusarze z wielkim, żelaznym 
kluczem, mosiężnicy, pilnikarze, mechanicy, na któ­
rych wozie grało radjo i naprawiano maszynę do 
pisania.

Już ukazali się brukarze i murarze, na czele 
których niesiono stary, w strzępy podarty sztandar 
zabytkowy. Na platformie budowano nowy gmach. 
Co chwila kielnia zanurzała się w wapnie, co chwila 
cegłę przykładano do cegły. Mur rósł. Za mura­
rzami cech ciesielski, potem dekarze z dachem 
domu, pokrytym dachówkami. Na drugim wozie 
w wielkim kotle smażyła się smoła i leżały role papy.

Dalej cechy zdunów, szklarski, malarsko-lakier- 
niczy. Cech stolarski niósł ze sobą na długich 
tykach miujaturowe meble: krzesła, stoły, łóżka, 
kanapy itp. Wielki, kilkumetrowy hebel stolarski, 
czeladnicy i znów platforma cechu kołodziejskiego 
z drewnianemi kołami, potem introligatorzy z im­
ponującą księgą, którejby chyba nikt nie uniósł. 
Trzeba było wieźć ją na wozie.

Siodlarze i tapicerzy z leżanką, za nimi szewcy 
z butami, dwa razy większemi od człowieka i z na­
rzędziami, które z trudnością jeden człowiek mógł 
unieść, jak dratwa, młotek itp.

Na następnym wozie krawcy prasowali ubrania, 
szyli, przymierzali, kroili. Wśród bardzo licznych 
przedstawicieli tego cechu wieziono imponujące 
żelazko, które nawet dla wielkoludów byłoby za 
duże.

Za krawcami postępowali fryzjerzy, niosąc 
grzebień i brzytwę. Na platformie pracowali fry­
zjerzy. Jeden układał barokowej damie kunsztowną 
fryzurę, a drugi golił swego klienta brzytwą olbrzy­
mich rozmiarów. Platforma ta należała do jednej 
z najpomysłowiej i najestetyczniej urządzonych.

A potem panowie kominiarze w cylindrach. 
Zbudowano na wozie dach z kominami, które czy­
szczono. Sadze sypały się z kominów, dym wyla­
tywał, a coraz to z jednego komina wyłaniał się 
umorusany, czarny kominiarczyk,

Żydzi wołają o „kaganiec“ dla 
prasy narodowej.

Wiadomą jest rzeczą, że żydzi nienawidzą 
śmiertelnie obóz narodowy. Zaufanie mają 
jedynie do sanacji i ją podburzają do szyka­
nowania narodowców. Ostatnio żyd A. Einhorn 
odwołuje się do sanacji (żargonowy „Hajnt” Nr. 
132), aby w drodze sądowej wystąpiła przeciw 
prasie obozu narodowego, podkreślając wpływy 
żydostwa w akcji przeciw biskupom — łomżyń­
skiemu i kieleckiemu.

Według logiki żydowskiej prasa narodowa w 
tec sposób wzywa do... pogromu żydów :

Tak, jest to wyraźna naganka pogromo­
wa, która każdej chwili może dać smutne wyni­
ki, bowiem w sposób najwstrętniejszy wysuwane 
są uczucia kat. ludności”.

Aby zachęcić sanację do wystąpienia przeciw 
prasie narodowej, autor uderza w czułe miejsce: 
uwypukla przywiązanie żydostwa do zmarłego 
Marszałka w przeciwieństwie do uczuć endecji:

Oni, (endecy — przyp.) potrzebują tej 
naganki do tego, aby naród polski dostrzegł, że

f Na zakończenie postępował cech ślusarski. 
Traktor ciągnął wielką kotwicę. Platforma, zaprzę­
żona w konie, wiozła samochód, który nie mógł dziś 
sam jeździć, gdyż dostał się w ręce mechaników 
samochodowych.

Odznaczenie zasłużonych rzemieślników.
O godz. 13-ej, po rozwiązaniu pochodu, odbyła 

się w parku przed halą wystawową na Bydgoskiem 
przedmieściu uroczysta akademja rzemiosła po­
morskiego.

Przybyłego wraz z przedstawicielami władz p. 
woj. Kirtiklisa powitano na wstępie odegraniem 
hejnału. Akademję zagaił następnie prezes Izby 
Rzemieślniczej p. Jakubowski, witając serdecznie 
całe rzemiosło, gości i prasę, a w szczególności 
przybyłych na akademję pp. : woj. Kirtiklisa, pre­
zydenta Bolta, wicewoj. Starzyńskiego, naczelnika 
wydziału min. przemysła i handlu, Sokołowskiego, 
starostę kraj. Łąckiego, dyr. lasów państwowych 
Chwałibogowskiego i innych. Po odegraniu hymnu 
narodowego i uczczeniu pamięci śp. marsz. Piłsud­
skiego wręczył p. Prezes p. woj. Kirtiklisowi dy­
plom honorowy za opiekę nad rzemiosłem, z pie­
czątkami wszystkich cechów i stowarzyszeń rze­
mieślniczych na Pomorzu (ponad 300 pieczęci!).

W swej odpowiedzi podkreślił p. Wojewoda, 
że dobrobyt rzemiosła rokuje dobrobyt narodu 
i państwa. Fundamentem w odbudowie gospodar­
czej kraju będzie właśnie polskie rzemiosło.

Drugie przemówienie wygłosił prezes Izby p. 
Jakubowski.

Następnie witał prezes p. Więcek uczestników 
zjazdu, przybyłych z najdalszych zakątków Pomo­
rza, zapewnił, że na prawości rzemiosła nikt się 
jeszcze nie zawiódł i złożył życzenia owocnych 
obrad. Dalej mówca prosił p. woj. Kirtiklisa o po­
parcie postulatów, które rzemiosło w ciągu dnia 
ma zamiar uchwalić.

Dalej przemawiali i składali życzenia p. prezy­
dent Bolt, przedstawiciele kuratorjum okręgu 
pozn.-pom. i duchowieństwa, prezes Wielkopolskiej 
Izby Rzemieślniczej, dyrektor Zw. Izb Rzemieślni­
czych w Polsce i przedstawiciel Izby Przemysłowo- 
Handlowej.

Wreszcie dyrektor Izby Rzemieślniczej, p, Bi- 
szoff, w dłuższem przemówieniu omówił rolę i zna­
czenie rzemiosła, jego tradycje, obecnie jed­
nak rzadko doceniane. Wreszcie złożył 
podziękowanie w imieniu całego rzemiosła p. Wo­
jewodzie za życzliwe ustosunkowanie się do spraw 
rzemiosła na Pomorzu.

Po tem przemówieniu p. Wojewoda wręczył 20 
dyplomów z ramienia ministerstwa przemysłu 
i handlu poszczególnym mistrzom oraz 30 dyplo­
mów wojewódzkich za pracę zawodową i społeczną. 
Dalej zostały wręczone podobne dyplomy 40 mi­
strzom z ramienia Izby Rzemieślniczej oraz 25 dy­
plomów za 25-lecie pracy mistrzowskiej.

Na zakończenie akademji nastąpiła dekoracja 
sztandarów pamiątkowemi wstęgami, poczem okrzy­
kami na cześć rzemiosła i jego kierowników oraz 
odegraniem hymnu narodowego zakończono uro­
czystą akademję rzemiosła.

Końcowe zebranie plenarne i uchwalenie 
rezolucyj.

Przy szczelnie wypełnionej sali „Dworu Artusa” 
o godz. 7.30 wiecz. — po obradach poszczególnych 
sekcyj zjazdu — odbyło się ogólne zebranie rze­
miosła pomorskiego, które zagaił prezes Izby Rze­
mieślniczej, p. Jakubowski. Celem zebrania było 
uchwalenie wniosków i rezolucyj, które wypraco­
wane zostały na-popołudniowych obradach sekcyj­
nych poszczególnych cechów. Rezolucje te poda­
my później.

Rezolucje i postulaty rzemiosła po uzgodnieniu 
zostaną przesłane na ręce Wojewody Pomorskiego. 
Zebranie ogólne rzemiosła pomorskiego zakończono 
na tem. Marszałek zebrania, p. Moilin, solwując 
zjazd rzemiosła, na zakończenie życzył jego uczest­
nikom i całemu pomorskiemu rzemiosłu najowo­
cniejszych wyników pracy zawodowej dla dobra 
własnego i ku chwale Ojczyzny.

żałoba po Marszałku jest „żydowską intrygą”, 
od której prawdziwi Polacy winni odgrodzić się 
jak najbardziej. To rozumiemy bardzo dobrze. 
Znacznie mniej rozumiemy tolerancję władzy 
wobec zbrodniczej pracy”.

Zargonowiec pieni się ze wściekłości, obrzuca­
jąc obóz narodowy takiemi komplementami, jak 
„psy wściekłe” i radzi nałożyć „kaganiec”.

Kto ośmielił żydostwo do tego, że otwarcie 
występuje z podobnemi radami w niepodległej 
Polsce ?

Moraczewski na audjencji u płk. Sławka.
Warszawa. Premjer Sławek przyjął onegdaj 

delegację ZZZ. z Moraczewskim na czele; dele­
gacja wręczyła premjerowi memorjał w sprawie 
ordynacji wyborczej.

Premjer wezwał potem od siebie posła Po- 
doskiego, referenta projektu ordynacji i polecił 
mu zaznajomić się z treścią memorjału. Równo­
cześnie zapowiedział, że delegację Moraczewskiego 
zaprosi do siebie na jeszcze jedną konferencję.

Oznacza to, że Sławek poczynił pewne ustęp­
stwa na rzecz ZZZ., rozgoryczonego na projekt 
ordynacji.

Idą gorące dni lipcowe,
zbliżają się ważne roboty w polu i żniwa, 
— oby jak najobfitsze — mimo to trudno 
poprostu żyć bez gazety, gdyż każdy 
dzień prawie przynosi ważne wydarzenia.

Zatem, chcąc gazetę otrzymywać bez 
przerwy i regularnie, nie zwlekajmy dłu­
żej, ale zamówmy szybko na poczcie 
lub w naszych ekspedycjach

„ D R W Ę C  Ę “
na lipiec lub cały III kwartał rb.

Przedstawiciele sanacyjnych 
socjalistów, Moraczewski 

i Pączek, przeciw ordynacji.
Memorjał do P. Prezydenta, premjera, 

ministra spraw wewnętrznych.
Jak donosi agencja Press, Wydział Centralny 

Związku Związków Zawodowych (ZZZ) przed­
łożył P. Prezydentowi, premjerowi Sławkowi 
oraz ministrowi Spraw Wewnętrznych Kościał- 
kowskiemu obszerny memorjał w sprawie 
uchwalonych przez sejmową komisję konstytucyjną 
projektów ordynacji wyborczej do Sejmu i Senatu. 
Memorjał podpisany został przez prezesa ZZZ, b. 
min. Moraczewskiego, wiceprezesa posła Pą­
czka, sekretarza p. Gardeckiego i generalnego 
skarbnika, posła Malinowskiego.

W dłuższym tym dokumencie ZZZ oświadcza, 
że uchwalony przez komisję konstytucyjną pro­
jekt ordynacji wyborczej do Sejmu przesądza 
definitywnie na niekorzyść pracowników umy­
słowych i fizycznych kwestję ich prawa wy­
borczego. Na zasadzie bardzo dokładnej statyst- 
ki autorzy memorjału dowodzą, że spośród praco­
wników fizycznych, żyjących z pracy najemnej 
i posiadających prawo wyborcze, tylko 18 pro­
cent, a więc mniej niż piąta część miałaby 
w projektowanym stanie rzeczy wpływ na usta­
lenie list kandydatów na postów.

Wielotysięczna masa robotników — czytamy 
w memorjale — pozbawiona będzie w wielu 
okręgach swojego nawet nikłego przedstawi­
cielstwa w zgromadzeniach okręgowych, a za­
tem żadnego wpływu na wybory kandydatów 
na posłów posiadać nie będzie.

Memorjał przytacza zgłoszone w swoim czasie 
przez posła Pączka poprawki i apeluje do czynni­
ków miarodajnych, aby wpłynęły na zmianę pro­
jektu sejmowej ordynacji wyborczej. Pod koniec 
memorjału czytamy m. in. takie zdanie:

„Robotnicy utratę przywilejów przez sztaby 
partyjne przeboleją, ale nie pogodzą się nigdy 
z faktem odebrania im istotnych praw wybor­
czych.

Protestacyjny strajk górników przeciw 
ordynacji wyborczej.

Sosnowiec, 22. 6. W piątek na terenie Za­
głębia Dąbrowskiego wybuchł 24-godzinny strajk 
protestacyjny górników przeciwko nowej ordy­
nacji wyborczej.
Komitet wykonawczy N.P.R. stawia 

wniosek o bojkot wyborów.
Toruń, 25. 6. W piątek, dnia 21 bm., odbyła 

się w Toruniu konferencja Głównego Komitetu 
Wykonawczego NPR. z udziałem najwybitniejszych 
działaczy Narodowego Ruchu Robotniczego. Przed­
miotem obrad było stanowisko Narodowej Partji 
Robotniczej wobec zarysowującego się uchwalenia 
ordynacji wyborczej w brzmieniu, projektowanem 
przez BBWR. ' 8*5li

Konferencja jednomyślnie postanowiła zapro­
ponować Radzie Naczelnej Narodowej Partji Ro­
botniczej proklamowanie bojkotu wyborów, 
zarządzonych na podstawie „sanacyjnej” or­
dynacji wyborczej, która masy ludowe pozba­
wia wpływu na swobodny wybór swoich przed-

Wskutek rygorów dewizowych 
zamrożone zostały 60 milj. 

należności polskich w Gdańsku.
Warszawa. Władze polskie przystąpiły do 

zostawienia należności w Gdańsku. Według pro­
wizorycznych obliczeń od Wolnego Miasta Gdań­
ska należy się Polsce około 60 milj. zł. Należno­
ści te zostały zamrożone wskutek rygorów dewi­
zowych, zastosowanych przez władze gdańskie.

Gdańskie przepisy dewizowe spowodowały 
również utrudnienia dla kolei polskich i urzę­
dów celnych, położonych na terenie Wolnego 
Miasta. W stosunku do tych opłat istnieje swobo­
da uiszczania ich w polskiej lub.gdańskiej walucie. 
Wobec zachwianego zaufania do guldena publicz­
ność stara się płacić wszystko w walucie gdań­
skiej. Zwiększają się wskutek tego wpływy gulde­
nowe, a pozbycie się guldena uzależnione jest od 
zgody władz gdańskich i zasobności centrali dewiz. 
Miesięczne wpływy kolei polskich na terenie Gdań­
ska wynoszą około 3 milj. guldenów.



W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a s t o ,  dnia 26 czerwca 1935 r. 

kalendarzyk , 26 czerwca, Środa, Jana i Pawła M. m.
27 czerwca, Czwartek, W ładysława Kr. W. 

Wschód słońca g. 3 — 18 m. Zachód słońca g. 19 — 59 m. 
Wschód księżyca g. 0 — 39 m. Zachód księżyca g. 17 — 33 m!

Z miasta i
Zjazd Strażactwa pow. l u b a w s k i e g o .  

N o w e m ia sto . Jak  już donosiliśmy, odbędzie się 30 bm 
Zjazd Pow. Ochotn. Straży Pożarnych z całego powiatu po­
łączony z zawodami druźynowemi poszczególnych Straży. 
Ogółem przewiduje się rozdanie 8 cennych nagród, wartości 
około 800 zł. Do zawodów zgłosiło się już 10 drużyn po 12 za­
wodników każda. Komisja sędziowska składać się będzie 
z  fachowców, wyznaczonych przez Zarząd Okręg. Straży Poź 
Prawdopodobny jest również przyjazd p. Wojewody.

Program uroczystości:
"Godz. 6-ta pobudka.
<jodz. 8-ma zbiórka wszystkich straży na dziedzińcu Szkoły 

Powszechnej i otwarcie Zjazdu.
<xodz. 8,30 do 9,30 ćwiczenia w grupie IV.
•Oodz. 10-ta zbiórka do odmarszu do kościoła. Po nabo­

żeństwie defilada.
Oodz. 13-ta obiad żołnierski na targowisku.
Oodz. 14-ta zbiórka oddziału ćwiczących do zawodów dal- 
^  _ 1£?OA 8zych w grapie IV na dziedzińcu Szkoły Powsz,
Oodz. 16.30 zakończenie zawodów w grupie IV.
Oodz. 17-ta ćwiczenia straży miejskich na placu ćwiczeń. 
Oodz. 19-ta zakończenie zawodów.
Oodz. 19.15 zbiórka na rynku, rozdanie nagród i zakończenie 

Zjazdu.
Oodz. 21-sza zabawa w Hotelu Centralnym. (Wstęp 50 gr.).

Straźactwo pow. lubawskiego weźmie niewątpliwie liczny 
udział w Zjezdzie, by wykazać swą siłę i żywotność oraz 
zadokum entow ać wysoki poziom techniczny naszych Straży, 
społeczeństw o zaś pow. lubawskiego niewątpliwie z zain­
teresowaniem  śledzić będzie przebieg zawodów i przez tłum ­
ny udział podniesie charakter uroczystości. i

Społeczeństwo Nowegomiasta uprasza się o wywieszenie
S traAactw^°Ŵ Ĉ  W C*n*u c*a*u św,$ta naszego

Zawody o Państwową Oznakę Sportową.
Powiatowa Komenda PW. i WF. powiatu lubawskiego 

przeprow adza w czasie od 29 czerwca do 28 lipca 1935 roku 
próby o Państwową Oznakę Sportową dla wszystkich orga- 
mzaeyj WF. i PW. oraz dla osób niestowarzyszonych w na­
stępu jących  term inach:
o  i29 w?°. f zerwca rb* gmina Lubawa i Lubawa Wieś w P arku  Miejskim.

1—4 lipca rb. gmina Grodziczno, miejsce zbiórki Montowo 
s tac ja  kolejowa.

21 lipca rb. gmina Prątnica, miejsce zbiórki Szkoła Po­
w szechna w Prątnicy.

28 lipca rb. gmina Roźental, miejsce zbiórki Gierłoź L eś­
na, Placówka Straży Granicznej.

RZ-ca. Pow. Komendanta PW., Jabłoński, pchor. rez.

Przyj§cie do I-szej Komunji św.
L ubaw a. W ub. niedzielę parafja nasza obchodziła 

uroczystość przyjęcia 200 dzieci do I. Komunji św. Dzieci 
zebrały  się rano w ognisku KSM., skąd o godz. 8.30 w uro­
czystej procesji wprowadzono je do kościoła farnego, w zieleń 
przybranego. Tu odprawił Mszę św., przemówił do dziatwy ks. 
prał. Kasyna i następnie odebrał od niej przyrzeczenie 
W.ary. Podczas nabożeństwa chór Tow. Śpiewu „H arfa” wy­
konał pienia okolicznościowe. W , procesji odprowadzono 
dzieci do ogniska, gdzie odbyła się wspólna kaw ka i obda­
rzenie pięknemi obrazkami pam iątkowemu

Założenie nowego gniazda Sokoła żeńskiego.
L u baw a. Od dłuższego czasu noszono się z zamiarem 

utw orzenia u nas samodzielnego żeńskiego „Sokoła”, to też 
na 29 bm. zwołano konstytucyjne zebranie, które zagaił prez. 
Okręgu \  I., dh. St. Wolski, w itając zaproszone panie i przed­
stawiając cel zebrania. Na przewodn. pow ołano,p. Roszcza- 
kową. Dłuższy referat wygłosił Prezes Okręgu VI., omawiając 
Jiistorję „Sokoła”, jego szczytne hasła i zasługi koło odbudo* 
wy Ojczyzny i budzenia ducha naród, w czasie niewoli. 
-Z kolei prezes gniazda miejsc., dh. Roszczak, omówił dodatnie 
sku tk i upraw iania gim nastyki w myśl hasła  „w zdrowem ciele 
odrowy duch”. Po w ysłuchaniu z zainteresowaniem  obu 
przemówień zebrane panie wyraziły zgodę na założenie nowego 
samodzielnego gniazda „Sokoła“ żeńsfe. Zapisały się na 
członkinie 32 panie. Większością głosów został w ybrany za­
rząd w nast. składzie : pp. burm. Aniela Wojciechowska, p re­
zeska, apt. Marja Wolska wiceprezeska, Marja Stalówna se­
k retarka , Jan ina Stalówna zast. sekr., Marja Nadolna skarb ­
niczka, Teresa Roszczakowa i Grena " W ilamowska ławniczki, 
Kom. Rew. pp. dyr. Sierszeńska, Lud. Slęczniewska i A nto­
n ina Jaroszewska, sąd honorowy pp. M. Wolska, T. Roszcza- 
kowa, El. Sierszeńska, H. Thimmówna, El. Kamińska i Ag. 
Sliżewska, delegatka do Rady Okręg. p. burm. W ojciechow­
ska, delegatka do Rady Dzieln. p. T. Roszczakowa.

Z kolei omawiano spraw ę składek obozów dzielnicowych 
Borach Tucholskich, w których uczestnicy otrzym ują od­

powiednie przeszkolenie. „Sokół* żeński wysyła na kursy 
ćwiczebne do obozu 3 druhny. W końcu zabrał jeszcze głos 
nacz. gniazda, drh.^ A. Maliszewski, o upraw ianiu gim nastyki, 
lekkoatletyki, gier itd., apelując do zebranych, by rączo za­
brały się do pracy. Prezes drh. Okręgu, St. Wolski, wyraził 
w końcu swą radość z założenia nowego gniazda „Sokoła” 
i  życzył mu pomyślnego rozwoju. Przewodnicząca podzięko­
w ała wszystkim za szczegółowe omówienie spraw y oraz za 
harm onijne dokonanie wyborów, zam ykając zebranie hasłem  
„Czołem”.

Nowozałoźone gniazdo żeńskie jest I. samodzielnem 
gniazdem  źeńskiem w Okręgu VI. Dość pokaźna liczb człon­
kiń nowozałoźonego gniazda pozwala rokować mu pomyślny 
rozkwit. W ślad za Lubaw ą pójdą zapewne i inne m iasta 
naszego okręgu i skupią w swych szeregach rzesze „Sokolic”.

Harcerze w obozie.
Lubawa* Z dniem 21 bm. harcerze lubawscy rozbili w 

aesie czerlińskim obóz, aby nie tylko oddychać balsamicznem 
powietrzem, praktycznie zastosow ać swoje wiadomości, zdo­
byte w czasie całorocznej pracy oraz hartow ać ducha i ciało, 
przygotowując się do zlotu w Spalę. Dn. 30 bm. urządzają 
harcerze na polanie przed leśniczówką zabawę Iz festynem  
harcerskim . Więc wszyscy do obozu harcerskiego

Katastrofa samochodowa*
L ubaw a. W ydarzyła się w ub. niedzielę katastrofa, 

k tó ra  na szczęście nie pociągnęła za sobą groźniejszych n a­
stępstw . Samochód p. L. Kausa z Lubawy wracał z Czerlina 
z sędzią p. Mikholeem. W skutek uszkodzenia kierownicy 
sam ochód całym  pędem uderzył w przydrożne drzewo i został 
bardzo poważnie uszkodzony. Kierowca, sam właściciel, do­
znał ogólnych kontuzyj ciała, a p. sędzia Mikholc obrażenia 
tw arzy.

N in ie jsz e m  p o d a ję  do w ia d o m o śc i, ż© z d n iem  
3 lip ca  rb . z a m k n ię ta  z o s ta n ie  b ib ljo te k a  T. € . L. 
w raz z e  ś w ie t l ic ą  na cz a s  aż do o d w o ła n ia  w  p r a s ie  
m ie jsc o w e j . R ó w n o c z e śn ie  u p raszam  C zy te ln ik ó w  
o z w r o t w sz y s tk ic h  k s ią ż e k  T. C. L., c e le m  u p o rzą d ­
k o w a n ia  b ib ijo te k i n a o k r e s  z im o w y , n a jp ó źn ie j  do  
d nia  2 lip ca  rb., ja k o te ż  o  u r e g u lo w a n ie  z a le g ły c h  
o p ła t za  w y p o ż y c z a n ie  k s ią ż e k .

P io tr o w sk i, p rezes*

Chcieli zwalić «a kobietę.
Lubawa* Sołtys Depczyński zwołał całą wieś, zwłaszcza 

gospodarzy z furmankam i.fijfZjechało się kilkanaście furm a­
nek, które po zabraniu piasku wyruszyły na łąki p. Rynkow­
skiej w celu napraw ienia drogi, której tam  wcale nie było. 
Łąki te przerzyna ścieżka, lecz sołtys uparł się i chciał zro­
bić drogę kołową. Gdy furm anki stanęły na miejscu i pia­
sek zaczęto zrzucać, przybyła p. R. wraz ze swymi synami 
i rozpoczęła się bójka na rydle, kije itd. Rezultat tej bójki 
pozostanie tajem nicą walczących, gdyż żadna strona nie chce 
się przyznać do zwycięstwa. Według aktu oskarżenia Dep­
czyński, Wysocki i Meller pobili rydlami R. i jej synów,
0 czem dowodzą też świadectwa lekarskie. Oskarżeni zaś 
twierdzili, że R. i jej synowie pobili sołtysa D. do nieprzy­
tomności oraz następnie, bijąc, rozpędzili wszystkich fu rm a­
nów. Słowem, według zeznań niektórych świadków, R. prze­
pędziła z łąki całą wieś, a łupem  jej stały  się wozy^i konie. 
Nawet koni nie szczędzono. Sąd Okręgowy, który zajście to 
rozpatryw ał, przyszedł do przekonania, że choćby nie wie­
dzieć jak  była silna kobieta, nie jest moźliwera, aby była 
zdolna przepędzić mężczyzn z całej wsi. I dlatego Sąd wy­
mierzył oskarżonym Depczyńskiemu, Wysockiemu i Mellero­
wi po 6 mieś. więzienia i ponoszenie kosztów sąd.

Operetka*
N o w e m ia s to .  Szan. Obywatelstwu m iasta Nowegomia­

sta  i okolicy przypom ina się o sobotniej „Zabawie L etniej“
O. M. P.

Popularna, arcywesoła operetka „Polacy w Ameryce”, 
wielokrotnie w ystawiana w rozmaitych m iasteczkach pomor­
skich, jest już dobrze znaną. „Młoda Banda” z Nowe­
gomiasta, wyjeżdża luksusowym okrętem „Pułaski“ do Ame­
ryki w poszukiwaniu „złotego ehleba“. W Nowym Jorku 
towarzysze podróży postanaw iają iść własnemi drogami, 
a spotkać się dopiero po upływie dwóch lat. W tym  czasie 
naszych miłych rodaków spotykają na nowym lądzie niezwy­
kłe i komiczne przygody, które widzów do łez rozśmieszają. 
Cudowne melodje, wesołe pieśni, tańce i hum or królują tu  
niepodzielnie.

Osobnych zaproszeń nie wysyła się. Początek punk tu ­
alnie o godz. 8-mej wieczorem.

Zamiast wieńca.
N o w e m ia s to .  Zam iast wieńca na grób. śp. Brząkałowej 

ofiarował p. B. Gęstwicki na rzecz Tow. św. W incentego 
a Paulo5 zł.

Kurs pszczelarski.
N o w e m ia s to .  Dn. 24 bm. nastąpiło otwarcie korsu 

pszczelarskiego, który zorganizowało tut. Tow. Pszczelarzy. 
Otwarcia dokonał prezes p. insp. Piotrowski, który powitał 
przybyłego w charakterze wykładowcy p. Grabowskiego 
z Lubawy i 12 uczestników z m iasta i okolicy. Pszczelarze 
skorzystali z pięknych dni i odbywają wykłady w ogrodzie 
p. Izbrandta, przy wzorowej pasiece, która jest zarazem 
przedmiotem praktycznych zajęć kursistów. Zadaniem kursu 
jest zaznajomienie kursistów  z racjonalną gospodarką pszcze­
larską, przedewszystkiem  ze sztucznym rojem, który jest 
podstaw ą dobregu pszczelarstwa. Na całość kursu  złoży się 
30 godzin wykładów i praktycznych zająć, po 6 godzin 
dziennie, przyczem zakończenie nastąp i w piątek. Uczestnicy 
kursu  z wielkiem zainteresow aniem  śledzą tok wykładów
1 rokują nadzieję, że gospodarka pszczelna po kursie stanie 
w naszej okolicy na należytym  poziomie.

Jeszcze w sprawie utonięcia.
B r a tja n . Odnośnie do podanej przez nas w ostatnim  

numerze wiadomości o tragicznym  w ypadku przy kąpaniu  
w Drwęcy, wyjaśniam y, że ofiarą rzeki s ta ł się nie F ra n ci-  
s z e k , a  2 2 -le tn i H ie ro n im  Dembiński. Zwłoki denata 
wydobyto we w torek rano i to blisko miejsca utonięcia po­
mimo przeszukania rzeki aż do K urzętnika.

Poświęcenie sztandaru KSM.
P r ą tn ic a . Jak  się dowiadujemy, tu t. KSM. m. urządza 

30 bm. po poł. uroczystość poświęcenia sztandaru , który zo­
sta ł zakupiony dzięki staraniem  zarządu. Na zakończenie 
zabawa z niespodziankam i.

Z Pomorza.
Awantura podczas Odpustu.

B o le s z y n . W niedzielę, 16 bm., doszło w czasie Odpu- 
stu  do głośnej aw antury, zainscenizowanej przez „zagazo­
w anych” 2 braci Zawadzkich z Kowalik i Julj. Rogozińskiego 
z Kiełpin. W chęci widocznie wywołania aw anturniczych 
popisów, na krótko po nabożeństw ie, na drodze zaczepili 
bez powodu spokojnie idącego Teofila Borkowskiego z Bo- 
leszyna. Ze słownych docinków, obelg i przezwisk, przeszli 
niebawem  do rękoczynów i niem iłosiernie poturbow ali n a ­
padniętego. Oczywiście powstało zbiegowisko. W ysiłki osób 
trzecich celem uspokojenia aw anturujących się osobników 
były bezskuteczne, to też sprowadzono posterunkow ego, 
k tóry  zajście zlikwidował. Sprawa niewątpliw ie znajdzie 
się przed sądem.

Tajemnica z protestem wyborczym.
D zia łd o w o . W yborcy gminy Filice i Krasnołęki wnieśli 

w swoim czasie pro test przeciwko wyborom na ręce przew, 
Okr. Komisji Wyborczej p. Mikołaja Hołubca, naucz PSN. w 
Działdowie. P ro test ten był przeznaczony dla Wydz. Pow ia­
towego, do którego jednak nie w płynął. P. H. 
tw ierdził, że p ro testu  nie otrzym ał, a interesow ani, posiada­
jąc pocztowe dowody doręczenia mu p ro testu , sporządzili do 
P rokuratu ry  doniesienie karna. Obecnie krążą w mieście 
pogłoski, że p. H. został przeniesiony do innej miejscowości, 
lecz nie wiadomo, czy przeniesienie to ma jaki związek ze 
spraw ą p totestów  wyborczych.

Nowa parafja.
D zia łd o w o . Dowiadujemy się, że w W. Turzy, w której 

znajduje się kaplica, obsługiwana przez tu t. duszpasterzy, zo­
sta ła  utw orzona parafja, do której należeć będą okoliczne 
miejscowości. Zarząd parafji przez duszpasterza m a być 
objęty z dniem 1 lipca rb.

Sprostowanie.
G órzn o . Na podstawie art. 11 Ustawy prasow ej z dnia 

10. V. 1927 Dz. Ust. poz. 1-1928 r. proszę o umieszczenie n a ­
stępującego sp rostow an ia :

1 . N ieprawdą jest, że na zebran ia rodzicielskiem prze­
czytałem  „jakieś pism o”,
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natom iast praw dą jest, że przeczytałem na zebraniu ro ­
dzicielskiem okólnik Inspektorjatu  Szkolnego obwodu nowo- 
m iejskiego,Iktóry powołuje się na rozporządzenie Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej o Stowarzyszeniach (patrz art. 2 i 8).

2. N ieprawdą jest, jakoby nauczycielstwo szkoły po­
wszechnej w Górznie zakazywało dzieciom używać pozdrowie­
nia „Niech będzie pochwalony Jezus C hrystus”,

natom iast praw dą jest, że w czasie nauki religji zwraca­
łem dzieciom uwagę, iż nie należy używać powyższego po­
zdrowienia w sposób niewłaściwy, gdyż w tyra w ypadku by­
łoby to nadużywaniem  im ienia Pana Jezusa, Prawdą jest 
również, że dzieci tu t. szkoły codziennie kilka razy pozdra­
wiają słowami „Niech będzie pochwalony Jezus C hrystus” 
wchodzących do klasy nauczycieli“.

3. Nieprawdą jest, że powiedziałem, iż składki zebrane 
trzeba oddać do S tarostw a,

natom iast praw dą jest, że powiedziałem, że każde stow a­
rzyszenie powinno być zgłoszone w Starostw ie.

4. N ieprawdą jest, że ktoś z Grona Nauczycielskiego po­
wiedział „To idźcie na m isje“,

natom iast praw dą jest, że nik t z Grona Nauczycielskie­
go tych słów nie powiedział.

5. Nieprawdą je3t, że p. nauczyciel Redmer powiedział 
„Pierwsza jest Ojczyzna, a drugi dopiero Bóg“,

natom iast praw dą jest, źe p. Redmer pow iedzia ł; „Pierw­
sze prawo do was (do dzieci) ma wasza Ojczyzna, a potem 
dopiero Kościół“. (—) Paweł Gołuński, kierownik szkoły“.

Z dalszych  stron  ro lsk i.
Straszna burza gradowa.

S a n d o m ie rz . Straszna klęska żywiołowa nawiedziła 
gminy Tursko, Osiek, Koprywnicę, Łoniów. Wielka burza g ra­
dowa wybiła wszystkie zboże. Rolnicy sieką i grabią pocięte 
przez grad rośliny, a pola zaorają, aby je obsiać na nowo.

Ptactwo wybite kompletnie. W oknach ani kaw ałka szy­
by. Nawet dachy, pokryte gontem lub papą, uległy zniszcze­
niu.

Mieszkańcy są w rozpaczy.
Także nad wsiami Zofjówka, Łubniea i S tara Wieś po ­

w iatu stopnickiego przeszła gwałtowna burza, połączona 
z gradobiciem i huraganem . Burza zniszczyła 55 proc. zasie­
wów oraz kilka budynków gospodarskich. Wysokości szkód 
nie ustalono.

KĄCI K RAD JO WY
A u d y cje  P o ls k ie g o  R ad ja  w  W a r sz a w ie .

C zw a rte k , du. 27. VI. 6.30 Audycja poranna. 12.05 
Dzień, połud. (2.15 Koncert. 13.00 Chwilka dla kobiet. 13.05 
„Mile dźwięki...”. 15.30 Muzyka salon. 16.00 „O Babci, Ewci, 
Dziadku i czereśni w sadku”. 16.15 Recital fortep. Szpinal- 
skiego (z Wilna). 16.50 „W ędrówka Jo an n y ”. 17.00 Koncert. 
17.40 „Pijmy piwo”. 18.00 „Sowieckie państw o pracy”. 18,10 
Wiersz Słonimskiego. 18.15 „Cała Polska śpiew a”. 1830 
„Dokąd jechać w św ięto”. 18.45 Płyty. 19.30 Koncert. 19.50 
Pogad. akt. 20.00 „Kącik dla młodzieży w iejskiej”. 20.10 Kon­
cert ork. 36 pp. 20.45 Dzień, wiecz. 20.55 „Obrazki z życia 
dawnej i współczesnej Polski“. 21.00 Koncert ork. symf. P. R. 
21.30 Słuchowisko. 22.00 Wiad. sport. 22.10 Mała ork. P. R. 
W przerwie o godz. 23.00 Wiad. meteor, dla komunikacji lotn.

P ią te k , dn. 28. V I. 6.30 Audycja poranna. 12.05 Dzień, 
połudn. 12 15 Koncert. W przerwie o godz. 13.00 Chwilka dla 
kobiet. 13.30 „Z rynku  pracy“. 15.30 Walce. 16.00 Odczyt 
Pt. „Higjena w lecie“. 16.15 Koncert ze Lwowa. 16.35 Poga­
w ędka dla chorych. 16 50 „W ędrówka Jo an n y ”. 17.00 Koncert 
ork. P. R. 18.00 „Gdynia w porów naniach”. 18.15 „Cała Pol­
ska śpiew a”. 18.30 Skrzynka ogólna. 18.40 Chwilka społ. 
18.45 Piosenki. 19.30 Recital śpiew. 19.50 A ktualny monolog. 
20.00 „Skrzynka roln.” 20.10 „Miłość B eethovena“. 20.45 
Dzień, wiecz. 20.55 »Obrazki z życia dawnej i współczesnej 
Polski”. 21.00 Koocert symf. 22.00 Wiad. sport. 22.10 Mu­
zyka salon. 23.05 Utwory charakterystyczne.

P r o g r a m  P o ls k ie g o  R ad ja  S. A. r o z g ło ś n ia  
p o m o r sk a  w  T o r n n i n .

Fala 304,3 m. 986 Kc. 16—24 Kw.
C z w a r te k , 27. VI. 8.25 W skazówki prakt. 15.15 Prze­

gląd giełd. 18.30 „Dokąd jechać w św ięto”. 18.40 Chwilka 
społ. 18.45 Płyty. 19.04 Frontem  do morza. 19.15 Koncert 
reklam. 19.30 Płyty. 20.00 „Bezpieczeństwo na kajaku. 22.06 
Wiad. sport, z Pomorza.

P ią tę k  28. VI. 8.25 Wskazówki prakt. 13.35 Płyty. 
15.15 Przegląd giełd. 18.30 „Podania ludowe w ziemi mal- 
borskiej. 18.40 Zycie kult., artyst. i naukowe na Pomorzu. 
18.45 Płyty. 19.04 Frontem  do morza. 19.15 Koncert rekla­
mowy. 20.00 Skrzynka roln. 22.06 Wiad. sport, z Pomorza.

Pozatem transm isje z innych polskich stacyj.

R U C H  T O W A R Z Y S T W .
L u baw a. Miesięczne zebranie K. G. W iejskich odbędzie 

się dnia 30 czerwca br. o godz. 4*tej w lokalu p. Piotrowicza.
O liczny udział prosi Zarząd.

N o w e m ia s to . Zarząd Stowarzyszenia Bursy G im nazjal­
nej zwołuje w myśl § 16 s ta tu tu  Stów. na dzień 27 czerwca 
rb. na godz. 20-tą (8 wieczorem) w lokalu auli gim nazjalnej 
Walne Zebranie Członków wymienionego Stow arzyszenia 
z następującym  porządkiem  o b rad :

1. Zagajenie.
2. Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego Zebrania.
3. Sprawozdanie roczne-kasowe.
4. Bilans i rachunek s tra t i zysków.
5. Uchwalenie pokrycia długów przez Członków i uchw a­

lenie w tym celu nadzwyczajnej składki.
6. Powzięcie uchw ały odnośnie dalszej działalności Sto­

w arzyszenia (Bursy Gimnazjalnej).
7. Wolne wnioski.
8. Zakończenie.
U w a g i :  1. W myśl § 19 s ta tu tu  zebrania odbyć się 

mogą przy obecności conajmniej 1|20 części w szystkich 
członków.

2. W myśl § 17 s ta tu ta  uchw ały w przedm iocie zm ian 
s ta tu tu  wymagają większości 2|3 wszystkich głosów.

Na powyższe zebranie Szan. Członków niniejszem  zaprasza.
Zarząd.

ZEBRANIA KÓŁEK ROLNICZYCH
n a  d z ie ń  30. VI. 35 r.

Z w in larz
S w in ia r c
K a z a n ic e
Z ie lk o w o
N o w e m ia s to
M a r z ę c ic e
W le l. B a łó w k !

o godz. 12-te j;
„ 15* tej;
„ 14-tej;
„ li- te j ;
* 10* tej;
„ 14 min. 30;
* 17-tej.



W obronie praw wyborcz.
Wielka rozprawa w pełnym Sejmie. —

W upalnej temperaturze!
Sejm przystąpił we wtorek do ostatniego eta­

pu swoich prac, do rozprawy nad ordynacją wy­
borczą. Od wielu lat Izba nie obradowała w tak 
gorącej temperaturze. Na posiedzenie stawili się 
posłowie wszystkich klubów opozycyjnych, nieco 
mniej gęsto obsadzone były ławy BB.

Pierwszą część obrad wypełniły referaty, 
przyczem na uwagę zasługują poprawki, zgłoszone 
przez grupę robotniczą BB., których dopuszczenie 
byfo wynikiem głośnego memorjału, przedłożone­
go dygnitarzom sanacyjnym przez delegację ZZZ. 
z p. Moraczewskim na czele.

Po referatach doszli do głosu główni mówcy 
klubów opozycyjnych, przedewszystkiem prezes 
Klubu Narodowego prof. Rybarski, którego go­
dzinne, blisko z wielką siłą wygłoszone, przemó­
wienie słuchane było z żywem zainteresowaniem.

Dyskusja zawierała momenty bardzo ważkie, 
a w pierwszym rzędzie zapowiedź stronnictw 
opozycyjnych o negatynem ustosunkowaniu 
się nietylko do ordynacji wyborczej, ale i do 
wyborów na wypadek uchwalenia tej ordy­
nacji.

Taki to przedstawiciel na Sejm 
polski ludności kaszubskiej ?

Poseł Tebinka.
Rozeszły się pogłoski, że posłem na okręg 

gdyński ma bvć wyznaczony m. in. dotychczasowy 
poseł Be Be, Tebinka.

„Gazeta Kaszubska” z Wejherowa, podając tę 
pogłoskę, poświęca artykuł wstępny kandydaturze 
tego posła. Przypomina przedewszystkiem, że on 
„wsławił” się ostatnio i „ukoronował swoją działal­
ność poselską” oszczerczą kampanją przeciw du­
chowieństwu pomorskiemu, o czem pisaliśmy w 
swoim czasie. Przypominając, że Tebinka wszedł 
z listy państwowej, bo wyborcy nie byliby go wy­
brali, tak pisze dalej „Gazeta Kaszubska”:

„Być może, że sprawy sobie nie zdawał z te­
go, jak wielką krzywdę i zniewagę wyrządził 
naszym kapłanom — nie starał się poznać za­
sług tych „antypaństwowych” księży i dlatego 
nie zrozumiał, że gdyby tych księży nie by­
ło, to z pewnością nie zamieszkiwałby 
dziś w powiecie morskim. Zdaje się, że 
świadomie trwa nadal w tem nieuctwie histo- 
rycznem i zacietrzewieniu do kleru kato­
lickiego albo też naprawdę nie znalazł czasu 
na poznanie i zaznajomienie się z temi sprawa­
mi, bo inaczej przecież odwołałby oszczerstwo. 
Od człowieka, który ma pretensje do posłowa­
nia, wymaga się takich wiadomości, a przede­
wszystkiem uczciwości w publicznych wystąpie­
niach.

Zdążamy do wyrażania opinji, że kaszubska, 
pomorska-kat. ludność takie i podobne kandyda­
tury, gdyby ktokolwiek ośmielił się je wysuwać,

zbojkotuje i w wyborach wogóle udziału brać 
nie będzie, gdyż słusznie uważaćby musiała 
takie kandydatury za prowokację“.

Dlatego już dziś zwracamy się do wszystkich 
tych, którym przypadnie ustalać kandydatury, 
by pamiętali o tem, że posłem ziemi kaszub­
ski ej-po ni orski ej może być tylko uczciwy 
Polak-katolik“.

„Gazeta Kaszubska” zapowiada jeszcze dalsze 
szczegóły o działalności posła Tebinki.

Proces księdza 
Kochańskiego

odbył się w Łomży.
Przed sądem okręgowym w Łomży stanął 

prefekt szkoły powszechnej w Tykocinie, ks. An­
toni Kochański, oskarżony z art. 154 i 158 k. k.
0 to, że nawoływał jakoby do przeciwdziałania 
prawnym zarządzeniom władz szkolnych w sprawie 
nałożenia przez dzieci opasek żałobnych po śmierci 
marsz. Piłsudskiego.

Wykroczenia tego miał się ksiądz dopuścić w 
dniu 14 maja rb. Nazajutrz zjechał na miejsce za­
stępca inspektora szkolnego Franciszek Filipczuk
1 przeprowadził wraz z kierownikiem szkoły do­
chodzenie, którego wynikiem była skarga, złożona 
prokuratorowi oraz niezwłocznie zawieszenie księ­
dza, jako wykładowcy religji.

W dwa dni później, 17 maja, na plebanję w 
Tykocinie przybył o godzinie 4,30 rano wywia­
dowca i obudziwszy księdza, polecił mu nie­
zwłocznie ubrać się, poczem odwiózł go do 
więzienia w Łomży, gdzie przebywa dotych­
czas.

W dniu 19 maja wynikły na tle aresztowania 
ks. Kochańskiego zajścia w Tykocinie.

Obrony księdza Kochańskiego podjął się ad­
wokat poseł Zbigniew Stypułkowski z Warszawy 
i adw. Mieczkowski z Łomży. Wysiłki obrońców 
zmierzały przedewszystkiem do uwolnienia księdza 
z więzienia, nie odniosły jednak skutku.

W trosce o bezstronne osądzenie sprawy adw. 
Z. Stypułkowski z Warszawy przesłał do sądu 
okręgowego pismo z wnioskiem o wyłączenie nie­
których sędziów od zasiadania w komplecie są 
dzącym, gdyż osobiste ich, ujawnione nazewnątrz, 
poglądy na działalność duchowieństwa w diecezji 
łomżyńskiej mogą im sprawić trudność w objekty- 
wnej ocenie postępowania obwinionego. Chodzi 
mianowicie o tych sędziów, których nazwiska 
znalazły się pod memorjałem do władz, do­
magającym się usunięcia ze stolicy biskupiej 
J. E. ks. biskupa Łukomskiego i charakteryzu­
jącym przy tej okazji w słowach bardzo ostrych 
postawą duchowieństwa diecezji łomżyńskiej. 
Wniosek ten został odrzucony.
Ks. Kochański skazany na pół roku więzienia.

Łomża. Po przeprowadzonych rozprawach 
przeciwko ks. Kochańskiemu sąd wydał wyrok, 
skazujący ks. Kochańskiego na 6 miesięcy wię­
zienia z zaliczeniem aresztu śledczego, bez zawie­
szenia kary.

Zawieszeni® tygodnika 
diecezjalnego w Łomży.

Na wniosek prokuratora Jursza Sąd Okręgowym 
w Łomży w dniu 19 bm. na posiedzeniu niejawnem 
pod przewodnictwem prezesa Lewandowskiego po­
stanowił „w charakterze środka prewencyjnego 
zastosować zawieszenie czasopisma „Życie 

i i Praca“ w Łomży”. Powodem zamknięcia" ty- 
! godnika katolickiego stał się artykuł, żarnie- 
| szezony w powyższem piśmie w dniu 16 bm.
I pt. „Jak się zwalcza biskupa katolickiego,
I oszczerstwa i fakty”.

Artykuł powyższy był wyjątkiem z kazania 
I ks. infułata Szezęsnowicza, który został nadany do 
j prasy przez KAP. i przeszedł całą Polskę, nie wy- 
i wołując nigdzie, z wyjątkiem Łomży, zastrzeżeń 
| ze strony władz administracyjnych i sądowych. 

Dla charakterystyki dodajemy, że starostwo w 
Łomży również nie skonfiskowało powyższego 
artykułu.

Nowe aresztowania i wywiezienia 
do Berezy Kartuskiej.

Łomża, 25. 6. Onegdaj aresztowano w łom- 
; żyńskiem dwóch działaczy Str. Narodowego Jana 

Roszkowskiego i Antoniego Pogorzelskiego. Osa­
dzono również w areszcie kierownika obwodu ty- 
końskiego Stronnictwa Narodowego, Taczyńskiego.

Białystok, 25. 6. Z terenu województwa bia­
łostockiego wywieziono do Berezy Kartuskiej Wi­
tolda Kaczyńskiego z Tykocina, Jana Roszkowskie­
go z Wysokiego Mazowieckiego, Jana Pogorzel­
skiego z Łąki Kościelnej, Wiktora Jasińskiego 
z pow. augustowskiego i Mieczysława Jaroszewicza 
z pow. suwalskiego.

Nowi więźniowie Berezy Kartuskiej aresztowa­
ni byli pod zarzutem rozsiewania niepokojących 
pogłosek, przyczyniających się do zakłócenia po­
rządku publicznego.

OIEŁDA WARSZAWSKA
Dolar 5.271|2; frank francuski 34.98Ł!2; frank szwajcarski 

173.05; fun t szterling 26.11; m arka niemiecka 213.10; korona 
czeska 22.13.

SIEŁOA ZBOŻOWA W POZNANIU.
Notowania oficjalne % dnia 25. 6.

Płacono w złotych za 100 kg.
Zyto 12.25— 12.50
Pszenica 15.00— 15.25
Jęczmień 15.00— 15.50
Owies 14.25— 14.75
Otręby żytnie 9.50— 10.00
Otręby pszenne 10.00— 10.50
Siemię lniane 44.00— 47.00
Gorczyca 36.00— 40.00
Groch Victoria 26.00— 32.00
Łubin niebieski 10.50— 11.00
Łubin żółty 13.00— 13.50
Mak niebieski 36.00— 89.00

Za redakcję odpowiedzialny: Wacław Weiłandt w  Nowem mieście.
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W rasie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód m 
aakładti», strajków itp.f wydawnictwo nio odpowiada m  dostarcza a 

lama, » s»bop«nel nie mają prawa domagania eię aiedoatarcaoaych 
numerów lub odszkodowania.

We wtorek, dnia 25. VL 35 r. o godz. 16,30 po poi. zasnął w Bogu’ 
opatrzony Sakram entam i św., po krótkich lecz ciężkich cierpieniach mój
kochany syn i nasz brat

ś. p.

Franciszek Marchlewski
Rodzina Olszewskich.

przeżywszy la t 28 .g g  £ * *

{•$ O czem zawiadamia w ciężkim sm utku pogrążona . ££

t e  K W J  y

ifiL-l-lT-’ '
Nowemiasto, w czerwcu 1935 r.

r a g *
Eksportacja zwłok z domu żałoby do kościoła parafialnego odbę­

dzie się w piątek, 28 bm. przed poł. o godz. 9 tej, następnie pogrzeb.
^Osobnych uwiadom ień nie wysyła się.

Zabraniam  chodzenia i jeż­
dżenia moją drogą przez moje 
pole, gdyż w przeciwnym razie 
winnych pociągnę do odpowie' 
działności sądowej.

T e o d o r  R a sz k o w sk i, 
G rod ziczn o .

Obelgę
rzuconą na pp. Leona i W andę 
Ziółkowskich z Łąkorza niniej- 
szem odwołuję i przepraszam . 

A lw in a  J a g u sc h , Ł ąk orz .

OBCASY 
GUMOWE

SANOK, BERSON,
BRAGE, REX,

przy tuzinowym odbiorze ceny 
fabryczne

poleca

Składnica skór
Cz. Balcerowicz,

BRODNICA n. DRW .
przy moście tel. 111.

BLA N K  czarny i naturalny  
O K U C IE argentan i zwykłe 
C ZA B R A K I dobre i tańszy 

gatunek
G U RT lejcowy i do żaluzji 
K O S T K I do lejc 23 i 25 mm,
przybory w wielkim wyborze 

poleca

SKłADNICA SKÓR
BALCEROWICZ,

BRODNICA n. D rw .
przy moście telefon 111.

I i Pierwszy pokos
trawy bydlęcej

, mam od zaraz na sprzedaż.
I R o m a n o w sk a , K u rz ę tn ik .

Uczeń
} potrzebny od zaraz.

W . Li e t  z, m istrz stolarski, 
B ratjan .

Na czas
warzywny

polecam co wtorki i czwartki 
skopowinę. M aks L e sk i,  

L ubaw a.

D O M
1 piętrowy w dobrym stanie 
wraz l 1 morgiem ziemi od 
zaraz na sprzedaż

J u lja n  P ie tr z y k o w s k i,  
N o w e m ia s to , Okólna 45.

Słuiąca
z gotowaniem  do wszelkiej 
pracy domowej potrzebna od 
1. VII. rb. W e s o ło w sk a ,  

Lubawa, Rynek.

Dom mieszkalny
zaraz przy szosie oraz 2 morgi 
ziemi od zaraz na sprzedaż.

M arta Ł a g o c k a , 
D u że  P a c o łto w o .

Drzewo
opałowe sosnowce i drągi, zda­
tne na płoty i słabsze kozły, 
sprzedaje w każdej ilości

M a ją tek  C iborz, 
poczta Lidzbark.

K A R T Y  D O G R Y
poleca

„ D R W Ę C A “
Księgarnia

N o w e m ia sto .

Za nadesłane nam życzenia z okazji przyjęcia do \ 
P  I. Komunji św. córeczki naszej Stefanji składam y jak- 4 
ł  najserdeczniejsze i

| podziękowanie. ]
jl K o n sta n ty n o s tw o  K a r cz ew scy . Ą
Ł Lubawa, w czerwcu 1935. 1
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Za nadesłane Dam życzenia i kw iaty z okazji przy­
jęcia do I. Komunji św. córki naszej Jan iny  składam y 
jaknajserdeczniejsze

,Bó§ zapłać“.f f  H

Lubawa, w czerwcu 1935.
J a n o s tw o  C za jk o w scy .

Kat. Stew. Młodzieży mąsk.
oddział Mroczno

obchodzi w niedzielę, dnia 30-go czerwca rb.

10-letnią rocznicę swego istnienia.
Z okazji te j urządza A K A D E M J Ę  i przedstaw ienie 

am atorskie pt. „ O r lę ta ”.
Po przedstaw ieniu ZABAWA TANECZNA.

Początek o godzinie 3.3CL
Na powyższą uroczystość zaprasza

K IE R O W N IC T W O  O D D Z IA ŁU .

Potrzebna
od zaraz lepsza

pokojówka
do obsługi większej ilości gości 
w ładająca językiem polakiem 
i niemieckiem za dobrym wy­
nagrodzeniem. Reflektuje się 
na siłę z pierwszorzędnemi 
świadectwami, których odpisy 
należy nadesłać do

majątku Hartńwiec 
p. M on tow o .

K. 3. M. ż.
z Nlem. Brzózią

urządza 30 b. m .

ZABAWĘ
letnią

na łące p. Słupskiego w N iel-  
b ark u , na którą w szystkich 
uprzejmie zaprasza

Zarząd«
Początek o godz. 4-tej po poŁ


